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Z początkiem czerwca rozpoczęły się prace nad utworzeniem nowych punktów skła-
dowania odpadów dla budynków wysokich tj: przy ul. Pasiecznej (bl. 111 i 112), przy 
ul. Ziołowej (bl. 130,131,132) oraz przy ul. Zgierskiej (bl.124 i 125). Na dzień dzisiejszy 
zamontowane zostały półpodziemne pojemniki przeznaczone do segregacji odpa-
dów. Mieszkańcy wieżowców mogą już korzystać z nowych pojemników. Wkrótce 
zostaną zamontowane tam również wiatki na gabaryt.

Miasto Łódź podjęło uchwa-
łę o segregacji odpadów. I tak 
więc segregujemy poszczegól-
ne frakcje śmieci: papier, two-
rzywa sztuczne i metale, szkło, 
odpady bio, odpady zmiesza-
ne i odpady wielkogabaryto-
we. Segregacja podstawowych 
frakcji odpadów nie przysparza 
mieszkańcom wielkiego kło-
potu ale segregacja odpadów 
wielkogabarytowych stano-
wi niestety problem. Przyjrzyj-
my się zatem czym są odpady 
WIELKOGABARYTOWE:
Są to odpady komunalne po-
wstające w naszych domach, 
których ze względu na duże 
rozmiary lub wagę nie można 
umieścić w pojemnikach na od-
pady. Do tej grupy odpadów za-
liczamy m.in. elementy wypo-
sażenia wnętrz, meble domowe 
(stoły, krzesła, szafy, tapczany, 
łóżka, fotele), meble ogrodowe, 
lustra, dywany, materace, wy-
kładziny, puste walizki, rowery, 
narty, sanki, wózki dziecięce, 
karnisze, obrazy, zabawki du-
żych rozmiarów.
Do odpadów wielkogabaryto-
wych nie zaliczamy:
k wszelkiego rodzaju czę-
ści budowlanych i poremon-
towych (okna i ramy okienne, 
deski drewniane, belki, panele, 
drzwi zewnętrzne oraz futryny 
drzwiowe, płoty, wanny, kabiny 
prysznicowe, umywalki, muszle 
toaletowe lub spłuczki, grzejniki, 
płytki, styropian, wełna mineral-
na, papa, płyty eternitowe),
k zużyty sprzęt elektryczny 
i elektroniczny, RTV oraz AGD 

(pralki, zmywarki, lodówki, pie-
ce kuchenne, telewizory itp.),
k części samochodowe (opony, 
części karoserii, zderzaki, fotele 
samochodowe, lampy itp.).
Odpadami wielkogabarytowymi 
nie są także opakowania (worki, 
kartony, pojemniki, skrzynki itp.) 
w których umieszczono drob-
ne odpady, które można wrzucić 
do pojemnika na odpady.
Niestety w osiedlowych wiatkach 
znajdujemy dosłownie wszystko 
i w dużej mierze są to odpady, 
które nie powinny tam się zna-
leźć. W większości w wiatkach 
obok mebli znajdujemy: okna, 
drzwi, panele, kabiny prysznico-
we, umywalki, muszle klozetowe, 
gruz, wanny, zużyty sprzęt elek-
troniczny i elektryczny, części 
samochodowe, opony, zabawki, 
odzież i obuwie, a bardzo czę-
sto również reszki żywności oraz 
opakowania po niej. Wszystkie 
w/w odpady są w większości 
przypadków dosłownie wrzuco-
ne bezmyślnie do wiatki, wymie-
szane ze sobą, powodując chaos 
i bałagan oraz brak możliwości 
wyciągnięcia z niej w chwili od-
bioru prawidłowo pozostawio-
nych tam gabarytów. Wygląda 
to tak, jakby osoba remontująca 
mieszkanie, wyniosła dosłow-
nie wszystko z odświeżanego 
lokalu nie segregując żadnych 
z wyrzucanych rzeczy, począw-
szy od małego starego widel-
ca do dużej zniszczonej kanapy 
Takie postępowanie jest mocno 
kłopotliwe – przede wszystkim 
dla osób sprzątających. Należy 
pamiętać, że rolą pani dozorczyni 
czy pana dozorcy nie jest segre-

gowanie, przerzucanie i układa-
nie odpadów pochodzących z na-
szych mieszkań. Kolejnym pro-
blemem jest utylizacja odpadów 
pobudowlanych. Należy pamię-
tać, że o ile pozostawione w cało-
ści szafki, kanapy, fotele zostaną 
zabrane przez pracowników fir-
my Remondis w ramach odbioru 
odpadów wielkogabarytowych, 
o tyle cała reszta już nie. Pracow-
nicy przerzucają tony odpadów 
by spełnić wymóg ich wysegre-
gowania i oddania do dość kosz-
townej utylizacji. Przy okazji two-
rzy się gigantyczny bałagan wo-
kół wiatek, który jest widokiem 
niezwykle przykrym dla oka.
Bardzo często zdarza się, że na-
bywcy lokali, kupują je wraz z ca-
łym jego wyposażeniem. Planu-
jąc remont takiego mieszkania, 
biorą pod uwagę wynajęcie po-
jemnika na gruz. Wynajęcie po-
jemnika na zmieszane odpady 
pobudowlane stanowi już trud-
ność. Dlaczego? Przecież nadal 
jesteśmy zobowiązani do segre-
gacji. Chcielibyśmy żyć w ład-
nym, czystym otoczeniu i w koń-
cu z jakichś względów wybrali-
śmy mieszkanie właśnie na tym 
osiedlu a nie innym. O kontene-
rze na meble można tylko poma-
rzyć. Przecież wystawiając me-
ble z całego mieszkania do wiatki 
niestety zapełniamy ją po brzegi 
a nawet ustawiamy je na trawni-
kach. Niestety firma Remondis 
nie odbiera odpadów wielkoga-
barytowych na każde wezwanie 
administratora. Ich odbiór pro-
wadzony jest zgodnie z harmono-
gramem odbioru wg umowy za-
wartej przez Urząd Miasta Łodzi. 

A przecież nasze Miasto zapewnia 
mieszkańcom możliwość oddania 
mebli czy odpadów pobudowla-
nych do Punktów Selektywnego 
Zbierania Odpadów Komunal-
nych (PSZOK).
W punktach selektywnego zbiera-
nia odpadów komunalnych przyj-
mowane są nieodpłatnie odpady 
komunalne: odpady niebezpiecz-
ne, przeterminowane leki i che-
mikalia, odpady niekwalifikujące 
się do odpadów medycznych po-
wstałe w gospodarstwie domo-
wym w wyniku przyjmowania 
produktów leczniczych w formie 
iniekcji i prowadzenia monitorin-
gu poziomu substancji we krwi, 
w szczególności igły i strzykaw-
ki, zużyte baterie i  akumulatory, 
zużyty sprzęt elektryczny i elek-
troniczny, meble i inne odpady 
wielkogabarytowe, zużyte opony, 
odpady budowlane i rozbiórkowe, 
odpady tekstyliów i odzieży, bio-
odpady stanowiące części roślin 
pochodzące z pielęgnacji terenów 
zielonych oraz ogrodów.
W Łodzi funkcjonują czte-
ry punkty selektywnego zbie-
rania odpadów komunalnych. 
Są to miejsca, w których miesz-
kańcy mogą bezpłatnie od-
dać odpady sprawiające kłopot 
w zagospodarowaniu.

W Punktach Selektywnej Zbiórki 
Odpadów Komunalnych ograni-
cza się ilości przyjmowanych:
k odpadów budowla-
nych i rozbiórkowych 
- do 1500 kg miesięcznie,
k mebli i innych odpa-
dów wielkogabarytowych 
- do 1500 kg miesięcznie,
k zużytych opon samochodo-
wych - do 4 szt. rocznie.
Poniżej przedstawiamy adresy 
PSZOK-ów na terenie naszego 
miasta:
PSZOK Graniczna - 
ul. Graniczna 2, 
tel. 603 500 505 
godziny otwarcia: 
od poniedziałku do piątku - 
w godzinach 7:00-19:30
sobota - w godzinach 7:00-
14:30 (przerwa w godzinach 
10:00-10:15)
PSZOK Kasprowicza -
ul. Kasprowicza 10 
tel. 663 662 227 godziny 
otwarcia: od poniedziałku 
do piątku - w godzinach 7:00-
19:30 sobota - w godzinach 
7:00-14:30 (przerwa 
w godzinach 10:00-10:15)
PSZOK Wersalska – 
ul. Wersalska 39 tel. 
663 355 470 godziny otwarcia: 
od poniedziałku do piątku 
- w godzinach 7.00 – 

19.30 w soboty - w godzinach 
od 7.00 do 14.30
PSZOK Zamiejska - ul. 
Zamiejska 1 tel. 663 353 190 
godziny otwarcia: 
od poniedziałku do piątku 
- w godzinach 7:00-19:30 
sobota - w godzinach 
7:00-14:30
W wiatkach niestety znajdu-
jemy również odzież i obuwie 
- należy je wrzucać do pojem-
ników na odzież używaną, któ-
re są rozstawione w różnych 
częściach Miasta Łodzi. Na na-
szym osiedlu miejskie pojemniki 
na odzież ustawione zostały przy 
krańcówce autobusowej na ul.11 
Listopada. Ponadto, Spółdziel-
nia zapewnia mieszkańcom do-
datkowe pojemniki na odzież - 
ustawione są: przy delikatesach 
SAM- SCAN, przy bl. 60, przy 
bloku 53, przy bloku 124, przy 
bloku 111, przy bloku 56.
Pamiętajmy, że mamy real-
ny wpływ na nasze otoczenie. 
To od nas zależy czy nasze osie-
dle będzie wyglądało ładnie. Nie-
zwykle trudno jest utrzymać tak 
zagracone wiatki w czystości, 
wysegregować wrzucone do nich 
odpady. Wstawiona do wiatki 
wanna wypełniona gruzem sta-
nowi wyzwanie dla niejednego 
pracownika Spółdzielni.
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Spacerownik 
okoliczny
Spacer to zdrowie. Powie Wam to każdy lekarz. A już spacer, połączony ze zwiedza-
niem i poznawaniem historii okolicznych terenów - to już w ogóle coś wspania-
łego! Coś dla ciała i coś dla ducha. Nasz Klub Osiedlowy oferuje możliwość zapi-
sów na zajęcia nordic walking. Może warto rozważyć systematyczną przechadzkę 
z kijkami, która krok po kroku pogłębi naszą wiedzę. Czasami tuż za płotem bywa 
o wiele ciekawiej, niż za górami, czy za lasami. 

Czego człowiek powinien się 
spodziewać po  osiedlu Ra-
dogoszcz? Na  pierwszy rzut 
oka nie wiadomo. Nazwa Ra-
dogoszcz zlała się łodzianom 
w jedno z wielkimi osiedlami 
mieszkaniowymi z lat 80-tych. 
Radogoszcz Wschód to bodaj 
ostatnie osiedle z wielkiej płyty 
postawione w naszym mieście. 
Ale nie tylko żelbetowe prefa-
brykaty na Radogoszczu można 
zobaczyć. Na całe szczęście!
Pierwsza wzmianka o wsi Rado-
goszcz pochodzi już z 1242 roku! 
Książę Konrad Mazowiec-
ki hulał tu na zjeździe książąt. 
A to ci dopiero! Domniemywać 
można, że na terenie Radogosz-
cza istniał już wtedy drewniany 
gródek obronny, w którym być 
może odbył się ów wspomniany 
zjazd. Miało to miejsce prawdo-
podobnie na terenie obecnego 
parku im. Adama Mickiewicza 
na Julianowie. W pobliżu stawu 
widnieje osobliwy pagórek, od-
różniający się dosyć wyraźnie 
od otoczenia. Jest to jakby wy-
soka wyspa, okolona głębokim 

rowem. Istnieją przypuszcze-
nia, iż na tym właśnie miejscu 
wznosił się wspomniany gródek 
radogoski, strzegący starego 
szlaku z Łęczycy do Piotrkowa.
Hmm… Książęta, zjazdy, przyję-
cia - czyli bywało tu jakby eks-
kluzywnie... No pewnie, bo Ra-
dogoszcz Zachód to dawne pod-
-łódzkie letnisko.
Tu było modnie. Tutaj jeździło 
się na wakacje. No, oczywiście 
głównie ci, których było stać 
na wynajem willi, mieszkania 
czy choćby pokoju. Mniej ma-
jętni, spędzali wakacje u oko-
licznych chłopów. Okazałe bu-
dynki letniskowe zaczęto sta-
wiać w  tej okolicy w  latach 
20-tych i  ku  naszej radości 
sporo z nich przetrwało. Zagłę-
biwszy się w to dawne letnisko 
można tu spotkać prawdziwe 
perełki architektoniczne. Pięk-
ne wille istnieją w większości 
tak, jak je architekt stworzył 
i jak czas je potraktował. Często 
w stanie wskazującym na zuży-
cie i chylącym się ku ziemi. Ale 
za to z klimatem. Stoją głównie 

przy ulicach Leopolda Okulic-
kiego i ulicy Sianokosy, zato-
pione w obfitej zieleni.
Działki są  tu przeolbrzymie. 
W początkach XX wieku tereny 
te były w posiadaniu bogatych 
łodzian, miedzy innymi rodzi-
ny Bennichów, która wystawi-
ła potężny budynek przy ulicy 
Sianokosy i drugi - „Willę Alice” 
- przy wspomnianej ulicy Oku-
lickiego. Oba budynki projektu 
wybitnego łódzkiego architek-
ta - Dawida Landego, znanego 
autora między innymi licznych 
kamienic w  centrum miasta 
i łódzkiego Grand Hotelu. Pan 
Lande znał się na robocie - obie 
wille są piękne, secesyjne i nie-
zwykle proporcjonalne. Zapew-
niam, że warto je zobaczyć, za-
nim jakiś deweloper nie zamieni 
je w proch i nie wybuduje na ich 
miejscu nowoczesnej mieszka-
niówki. Warto choćby na foto-
grafii ocalić je od zapomnienia…

Serdecznie polecam!

Opracowała: Anna Czkwianianc 
— Andrzejewska
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Willa Bennichów przy ulicy Okulickiego 23.
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Willa przy ulicy Okulickiego 24a — fot. Marcin Andrzejewski.JPG
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Willa przy ulicy Okulickiego 25.
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Willa na rogu ulic Okulickiego i 11 Listopada.
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Z Poradnika Bardzo Młodej Administratorki…
Są wakacje, trwa w najlepsze sezon urlopowy i ponieważ żaden 
Lokator do mnie nie przychodzi, pozwolą Państwo, że rozpocznę 
ten letni felieton nieco innym wstępem niż zwykle.

Owady te dzielnie pomagał ło-
wić młody Pan Tadeusz, a kto 
chce znać detale i szczegó-
ły owego „łowienia”, odsyłam 
do XIII Księgi „Pana Tadeusza” 
– w szczególności do frywolnego 
wiersza Antoniego Orłowskiego 
i jego fantazji na temat dalszej 
części incydentu w Świątyni 
Dumania. 
Czy już wiadomo o czym bę-
dzie pisane?. . .Oczywiście , 
że o mrówkach. W przerwach 
trochę o plagach biblijnych, czy 
Japończykach, ale i tak wszystko 
wróci do oblężonej przez mrów-
ki Telimeny. 
Jest przecież lato, ciepło, w tym 
roku powiedziałabym, że wręcz 
zbyt gorąco i zbyt sucho, za-
tem coraz częściej owe ruchli-
we stworki pojawiają się u nas 
w mieszkaniach. Zwierzęta te, 
należące do gromady owadów 
dzielą się na olbrzymią liczbę 
gatunków, jednak w budow-
nictwie wielorodzinnym mamy 
do czynienia zazwyczaj z 

MRÓWKAMI FARAONA.
Skoro już wiemy co nas gryzie 
i co nam przeszkadza, to może 
poznajmy się z tym bliżej. 
Nazwę gatunkową mrówkom 
faraona nadał oczywiście Ka-
rol Linneusz w 1758 roku. Uznał 
ponoć, że owe ruchliwe stwo-
rzonka mogły być sprawcą jed-
nej z plag egipskich. Jak wiado-
mo 10 plag egipskich, opisanych 
w biblijnej Księdze Wyjścia, zo-
stało zesłanych na Egipt ce-
lem wymuszenia na Faraonie 
zgody na opuszczenie Egiptu 
przez Izraelitów. Pojawiały się 
tam różne zwierzęta przyno-
szące katastrofy: żaby, komary, 
muchy czy szarańcza. O mrów-
kach nie było co prawda mowy, 
jednak można sobie z łatwością 
wyobrazić, jak zastępy mrówek 

zmasowanym atakiem dopro-
wadzają kraj do ruiny, a ludzi 
do szaleństwa. 
Faraonki przybyły do nas 
z Afryki Północnej za spra-
wą Francuzów powracających 
w 1798 roku z Napoleońskiej 
wyprawy. Mrówki te mają żół-
tawe zabarwienie i są malut-
kie; robotnice osiągają tylko 
2 mm długości. Ponieważ przy-
były do nas z gorącego kon-
tynentu, lubią, gdy jest ciepło 
i sucho. Gnieżdżą się więc naj-
chętniej w budynkach. Mrówki 
faraona przyniesione do miesz-
kalnego blokowiska odkrywają 
nagle idealne miejsce do nie-
mal nieograniczonej ekspan-
sji. Mają tu tak, jak lubią. Dzięki 
centralnemu ogrzewaniu mają 
przyjemny klimat, nic nie ka-
pie im na głowę, a we wszelkich 
szparach, spękaniach i niesz-
czelnościach murów, pod pa-
nelami, parkietem czy boazerią, 
nawet między kartkami papieru 
lub warstwami tkaniny znajdują 
bezpieczne schronienie. Nasze 
kuchnie natomiast dostarczają 
im wyjątkowej obfitości poży-
wienia. Mrówki gustują zwłasz-
cza w pokarmach białkowych 
– mięsnych. Jeśli w mieszkaniu 
jest pies lub kot nie omiesz-
kają więc przepuścić szturmu 
na jego miskę. 
Niewielkie rozmiary i duża li-
czebność są poważnymi atutami 
mrówek. Z jednej strony trud-
no je przez to wytępić, z dru-
giej – PAMIĘTAJCIE! – nawet 
niezauważalne przez nas dro-
biny są dla nich całkiem spo-
rymi porcjami pokarmu. Jeśli 
znajdą większy kąsek, oznacza-
ją feromonami drogę do niego 
i w ciągu piętnastu minut setki 
robotnic przybiegają po szlaku, 
ćwiartują zdobycz i przenoszą 
do gniazda. Naprawdę powinni-

śmy być pod wrażeniem ich nie-
wiarygodnego wręcz zorganizo-
wania. W odróżnieniu od innych 
gatunków mrówek, u których 
poszczególne mrowiska kon-
kurują i walczą ze sobą, faraon-
ki tworzą współpracujące wza-
jemnie kolonie, jednogłośnie się 
wspierające. Swój status kolonia 
opiera nie na jednej, lecz na kil-
ku królowych, które aż zbyt do-
brze dbają o to, aby ich popula-
cja ciągle znacząco rosła. Każdy 
osobnik w gnieździe ma swo-
ją rolę, którą wypełnia idealnie 
jak w szwajcarskim zegarku. 
W razie zagrożenia opracowy-
wany jest plan A, a w razie nie-
powodzenia owego planu, re-
alizowane są kolejno plany B, 
C, D i tak dalej. Czy bawiliście 
się kiedyś, gdy byliście mali, 
chuchając na znalezione w le-
sie mrowisko, a potem cieszyli-
ście się, że mrówki chaotycznie, 
w panice uciekają, gdzie popad-
nie? Nic bardziej mylnego. Tam 
nie ma PANIKI! One doskona-
le WIEDZĄ CO MAJĄ ZROBIĆ 
I JAK SIĘ ZACHOWAĆ. Chcia-
łabym, żebyśmy my – ludzie 
- w sytuacjach zagrożenia byli 
tak zorganizowani. A ponadto 
tak pracowici. Naprawdę dziwię 
się, że te małe stworki masowo 
nie umierają na karoshi czy-
li japońską śmierć z przepra-
cowania. Ludzkość wymarłaby 
z pewnością, gdyby musiała ty-
rać w takim tempie przez więk-
szość doby. W Japonii rocznie 
na daną przypadłość umiera 
około 30.000 ludzi. Śmierć kosi 
tych, którzy pracują więcej niż 
60 godzin tygodniowo. 60 go-
dzin tygodniowo? A cóż to jest 
dla mrówek, które zasuwają 
o wiele dłużej, a przypominam, 
że nie mają świąt, weekendów 
i urlopów. Faraonki budują swo-
je kolonie, łącząc je ze sobą szla-
kami i przenikając je wzajemnie. 
Tworzą zatem naprawdę wielkie 
kolonie – giganty, obejmujące 
całe bloki, kompleksy szpitalne, 
osiedla miast i mozolnie budują 
coś w rodzaju mrówczego impe-
rium. Ponoć inwazyjny gatunek 
argentyńskiej mrówki Iridomy-
rmex zbudował kolonię na ob-
szarze rozciągającym się ponad 
6000 km - od Portugalii, przez 
całe Włochy, po Chorwację! 
Z powodu tak wielkiej liczeb-
ności i niewiarygodnego wręcz 
zdyscyplinowania, trudno się 
ich niestety pozbyć z naszych 
domostw. 
Aby zmniejszyć prawdopodo-
bieństwo wystąpienia mrówek 
w naszym mieszkaniu należy 
przede wszystkim zabezpie-
czyć wszelkie otwory w miesz-
kaniu, przez które mogą się one 

przedostać do wewnątrz, prze-
chowywać pożywienie w szczel-
nych pojemnikach i usuwać 
na bieżąco wszystkie resztki 
organiczne
Jeżeli jednak, pomimo działań 
zapobiegawczych mrówki po-
jawiły się w naszym domu, nie 
wpadajmy w panikę, tylko dzia-
łajmy. Można stosować różne 
dostępne preparaty chemiczne, 
zachęcam jednak do stosowania 
tzw. metod domowych – takich 
jak cynamon, sok z cytryny, li-
ście mięty, octu, mączki kuku-
rydzianej, sody oczyszczonej, 
czy pieprzu. Mrówki ku naszej 
uciesze bardzo nie lubią tych 
produktów.

Nasze domy, altanki i szopki 
najczęściej padają ofiarą fara-
onek, ale zdarza się, że również 
inne gatunki mrówek chętnie 
korzystają z naszej „gościny”. 
Dlatego, jeśli nie potrafimy 
rozpoznać rodzaju swoich nie-
proszonych gości, a one same 
ignorują nasze prośby o wylegi-
tymowanie się, to nie zrażajmy 
się, że jeden z wymienionych 
powyżej sposobów nie zadzia-
ła i spróbujmy użyć kolejnego. 
Z mrówkami, jak z ludźmi – róż-
ne mają gusta i różnych rzeczy 
nie lubią. 
Na koniec, dla tych wszystkich, 
którzy są zmęczeni upałem 
i walką z tymi małymi pracusia-

mi w to gorące lato, mam jednak 
pocieszającą wiadomość:

W DOMU, W KTÓRYM 
SĄ MRÓWKI NA PEWNO 
NIE MA KARALUCHÓW 
I PRUSAKÓW!

Bowiem te pierwsze zżerają lar-
wy tych drugich. Czyż to nie 
wspaniała wiadomość! Prze-
cież każdy chyba woli użerać się 
z mrówkami niż z karaluchami. 
Te drugie są zdecydowanie bar-
dziej obrzydliwe. 
I tą optymistyczną wiadomo-
ścią kończę zatem ten felieton, 
a ponieważ obiecałam, że i tak 
na koniec wszystko wróci do za-
atakowanej przez mrówki Teli-
meny, więc proszę bardzo, oto 
wraca:
Stado mrówek z litewskiej kniei
chciało trafić do epopei
i owładnięte weną
legło pod Telimeną.
Jakże słodko jest paść dla idei.
Autor piszący pod pseudoni-
mem „Stary Hotel”

Serdecznie Państwa pozdrawiam 
i życzę dalszego ciepłego lata. 

Bardzo Młoda Administratorka
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Sprawdź na toya.net.pl czy jesteś w zasięgu
i zamów usługę bez wychodzenia z domu.

„U bliskiej brzeziny
Było wielkie mrowisko, owad gospodarny

Snuł się wkoło po trawie, ruchawy i czarny;
Nie wiedzieć, czy z potrzeby, czy z upodobania

Lubił szczególnie zwiedzać Świątynię Dumania;
Od stołecznego wzgórka aż po źródła brzegi
Wydeptał drogę, którą wiódł swoje szeregi.

Nieszczęściem, Telimena siedziała śród dróżki;
Mrówki, znęcone blaskiem bieluchnej pończoszki,

Wbiegły, gęsto zaczęły łaskotać i kąsać,
Telimena musiała uciekać, otrząsać,

Na koniec na murawie siąść i owad łowić.”

„Pan Tadeusz, czyli Ostatni zajazd na Litwie” 
— księga V — „Kłótnia



8
NASZE RADO LATO 2026

L


